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D w u d z i e s t a  s z ó s t a  n i e d z i e l a  

p o  Z e s ł a n i u  D u c h a  Ś w i ę t e o g  

kWANGELJA
ś w .  M a t e e u s z a  r o z d z .  1 3 ,  w i e r s z  3 1 — 5 5 .

I n n e  p o d o b i e ń s t w o  p o w i e d z i a ł l o d o w i J e ­

z u s ,  m ó w i ą c :  P o d o b n e  j e s t  K r ó l e s t w o  n i e b i e s k i e  

z i a r n u  g o r c z y c z n e m u . k t ó r e  w z i ą w s z y  c z ł o w i e k  

w s i a ł n a  r o l i s w o j e j . K t ó r e  n a j m n i e j s z e ć  j e s t  

z e  w s z e g o  n a s i e n i a :  a l e  k i e d y  u r o ś n i e , w i ę k s z e  

j e s t  o d  w s z e c h  j a r z y n  i s t a w a  s i ę  d r z e w e m , t a k  

i ż  p r z y c h o d z ą  p t a c y  n i e b i e s c y  i m i e s z k a j ą  n a  

g a ł ą z k a c h  j e g o . I n s z e  p o d o b i e ń s t w o  p o w i e d z i a ł  

i m : P o d o b n e  j e s t  K r ó l e s t w o  n i e b i e s k i e  k w a s o w i  

k t ó r y  w z i ą w s z y  n i e w i a s t a  z a k r y ł a  w e  t r z y  m i a ­

r y  m ą k i ,  a ż  w s z y s t k a  s k w a ś n i a ł a . 1  o  w s z y s t k o  

m ó w i ł J e z u s  w  p o d o b i e ń s t w a c h  d o  r z e s z y , a  

k r o m  p o d o b i e ń s t w a  n i e  m ó w i ł i m , a b y  s i ę  w y ­

p e ł n i ł o  t o , c o  j e s t r z e c z o n o  p r z e z  p r o r o k a  m ó ­

w i ą c e g o :  O t w o r z ę  u s t a  m o j e  w  p r z y p o w i e ś c i a c h  

ł j ę d ę  w y p o w i a d a ł s k r y t e  r z e c z y o d z a ł o ż e n i a  

ś w i a t a

LEKCJA
Z  p i e r w s z e g o  l i s t u  ś w . P a w ł a  d o  T e s s a l . r o z d z . 1 . w i e r s z  

I —  1 0 .

B r a c i a ! D z i ę k u j e m y B o g u z a  w a s w s z y s t k i c h ,  

w s p o m i n a j ą c  w a s  w  m o d l i t w a c h  n a s z y c h  b e z  p r z e s t a n ­

k u , p a m i ę t a j c i e  n a  d z i e ł o  w i a r y  w a s z e j , i p r a c ę  i m i ­

ł o ś ć , i c i e r p l i w o ś ć  n a d z i e i P a n a  n a s z e g o  J e z u s a  C h r y ­

s t u s a  p r z e d  B o g e m  i O j c e m  n a s z y m , w i e d z ą c , b r a c i a  

u m i ł o w a n i o d  B o g a , o  w y b r a n i u  w a s z e m , i ż  e w a n g c l j a  

n a s z a  n i e  b y ł a  ■ d o  w  a s  t y l k o  w  m o w  i e , a l e  i w  m o c y  

i w  D u c h u  ś w . i w  z u p e ł n o ś c i w i e l k i e j : j a k o  w i e c i e ,  

j a k i e m i ś m y  b y l i m i ę d z y  w a m i d l a  w a s . A  w y  s t a l i ś c i e  

s i ę n a ś l a d o w c a m i n a s z y m i i P a ń s k i m i , p r z y j q w s z y  s ł o ­

w o  w  w i e l k i e m  u c i ś n i e n i u  z  w e s e l e m  D u c h a  ś w . , t a k ,  

ż e ś c i e  s i ę  s t a l i w z o r e m  w s z y s t k i c h  w i e r z ą c y c h  w  M a c e -  

d o n j i  i w  A c h a i . A l b o w i e m  o d  w a s r o z s ł a w i a n a  j e s t

m o w a  P a ń s k a  n i e  t y l k o  w  M a c e d o n j i i w  A c h a i , a l e  

n a  w s z e l k i e m  m i e j s c u  w i a r a  w a s z a , k t ó r a  j e s t k u  B o g u ,  

r o z e s z ł a  s i ę  t a k , i ż  n a m  n i e  t r z e b a  n i c  m ó w i ć . B o  s a m i  

o  n a s  o p o w i a d a j ą , j a k i e ś m y  w e j ś c i e  d o  w a s  m i e l i i j a -  

k o ś c i c  s i ę  n a w  r ó c i l i d o  B o g a  o d  b a ł w a n ó w , a b y ś c i e  s ł u ­

ż y l i B o g u  ż y w e m u  i p r a w d z i w e m u , i o c z e k i w a l i S y n a  

J e g o  z  n i e b i o s  ( k t ó r e g o  w z b u d z i ł z m a r t w y c h ) J e z u s a ,  

k t ó r y  n a s  j v y r w a l o d  g n i e w u  p r z y s z ł e g o .

NAUKA
Czemu ervangelja porónmyma Kościół z ziar­

nem gorczycznem?

Z a c h o d z i b o w i e m  w i e l k i e m i ę d z y n i e m i  

p o d o b i e ń s t w o . M a l u c z k i e  z i a r n o  g o r c z y c z n e  w  

P a l e s t y n i e  t a k  b u j a  w  g ó r ę , ż e p o d o b n e  j e s t  

w t e d y  d o  d r z e w a , w  k t ó r e m  s i ę  p t a c t w o  g n i e ź ­

d z i ć  m o ż e . K o ś c i ó ł  b y ł  p o c z ą t k o w o  t a k  m a ł y m ,  

j a k  z i a r n o  g o r c z y c z n e , a l e  w k r ó t c e  s i ę  t a k  r o z -  

k r z e w i ł , ż e  n i e z l i c z o n e  m n ó s t w o  l u d z i , w i e l c y  

m ę d r c y  i k s i ą ż ę t a  c h r o n i l i  s i ę  p o d  j e g o  s k r z y d ł a ,  

a b y  d o z n a ć  s z c z ę ś c i a  i p o k o j u .
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P. na Związkowym kursie narciarskim.Młodzież S. M.
Wnętrze chaty indyjskiej w Madras

Kardynała Hlonda, drugi po prawej, 
Okoniewski — Biskup Pomorza.

■

Kardynał Hlond i pielgrzymka polska w Ogni­
sku Polskiem w Buenos Aires dnia 14. 10. — 

Obok Ks. 
Ks.

’ ■'-*■' ■* ■ ■"

Kardynał Kokowski, nuncjusz Marmaggi, biskupi Gawlina i Szlagowski i duchowieństwo na 

poświęceniu domu rekolekcyjnego w Skrzeszewach dnia 6-go b. m.

Komunia wojsk argentyńskich w czasie kongresu eucharystycznego w Buenos Aires.

JANA KAZIMIERZA.
Częstochowy1 wytw. Rymofilm, rei. Puchalski.

KRÓLA

(Scena z filmu „Przeor Kordecki, — obrońca

NA DWORZE

iMi

Sp^rt undny t» K. S. M.P. u Kościerzynie.Zjazd Delegowanych S. M. t-

Mistrz związkowy w grach sportowych 

z t 1933. Drużyna okręgu Toruń.

WYCHOWANIE FIZYCZNE W K. S. M.

Skok wzwyż na zawodach związkowych 

1.70 cfft. — drh. Korsła z Okręgu ChcłmM.
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Carrara — straszliwa trucizna Indjan
Jeden ze znanych podróżników czeskich (czaj skom plikowanej procedury. Sam a currara 

Zischka odbył niedaw no podróż w głąb angiel- j nie przyległaby do ostrza strzał, w ięc się ją  

skiej G ujany, zam ieszkałej przez czerwonoskó- 

rych. Tubylcy G ujany są ludźm i spokojnym i, 

nie m ają w sobie nic z tem peram entu ich pół­

nocnych pobratym ców w Stanach Zjednoczo ­

nych.
A kaw aiai i Turum asi, dw a szczepy gujań- 

skie specjalnie zainteresowały czeskiego pod ­

różnika, który odbył kilka w ycieczek do osiedli 

i m iasteczek krajow ców. W jednem z osiedli 

Farum a trafił na w ielką uroczystość pogrzebo ­

w ą, jaką w ypraw iała ludność po zgonie sw ego  

w odza.
A kawaiai i Turum asi. m alują sobie tw arze, 

noszą diadem y z piór, a nieraz i tuniki z piór 

papuzich, zbrojni są w dzidy i łuki, używ ają 

strzał zatrutych i lubią pasjam i tańczyć ponu-1  
ry „taniec śm ierci". P cga liczy 5 • oficerów , doktora, kapelana, w y-

W Farum ie odbywał się w łaśnie obrzęd  ’(kładowcę, 4 instruktorów i 72 uczniów, oprócz  

ścigania dem onów . M ężczyźni, kobiety i dzieci 

w irow ali w obłędnym tańcu, zwanym guitta, 

„tańcem duchów ". Trup w odza spoczyw ał w  

ham aku, zaw ieszonym na kółkach, w bitych po­

środku rynku. Ściganie dem onów trw ało kilka  

dni. W  sąsiedniej w si, rządzonej przez starca  

obdarzonego jakoby tajem niczą m ocą ujarz­

m iania dem onów , odbywał się również* dziki 

sabat m iejscowych czarow nic. M ieszkańcy w io­

ski, odziani w odśw iętne stroje i pióra, usiło­

w ali przebłagać złe duchy, krążące naokoło  

m iejscow ości, którą naw iedziła śm ierć.

Po skończeniu „parasaras" rozw ieszono o- 

dzież na drzew ach i żerdziach, w etkniętych w  

dno rzeki. U nas ustawia się w polach strachy  

na w róble, w G ujanie —  która w ierzy w stra­

chy na ....strachy. N ie odbyło się oczywiście 

bez ogólnej pijatyki, która jest punktem kul­

m inacyjnym posępnej zabaw y. K to m a m ocne 

nogi i m ocną głow ę bierze jeszcze udział w  

w yścigu (bim itis) z niew idzialnym i ducham i.

M iejscow y „peajtm an" przyjął podróżnika  

w cale gościnnie, a gdy otrzym ał zapas tytuniu, 

m aszynkę i m ałe lusterko —  zapew nił Zischkę  

o sw ej dozgonnej przyjaźni. Zgodził się na­

w et zapoznać go z tajnikam i czam oksięstw a. 

Pokazał m u w ięc prym ityw nie rzeźbione kukły, 

które zastępują go, gdy nie m oże sam się sta­

w ne u w ezgłow ia um ierającego człow ieka. Indja­

nie w ierzą, że m alowana, lub rzeźbiona podo­

bizna człowieka, posiada coś w rodzaju duszy. 

W łaściciel chaty, w yjeżdżający na czas dłuższy  

staw ia w sieni sw oją glinianą podobiznę —  bę­

dzie ona strzegła dom u, jak żyw y człow iek.

W chacie kacyka znajdow ało się istne la­

boratorium . O kazało się, że peaim an jest za­

razem specem od przygotow ania trucizn. Pod-

m iesza z klejow atym . czarnym sokiem pew nej 

rośliny. Indjanie bardzo są nieufni, w ięc na­

w et gdy kupują currarę od czarow nika, spraw ­

dzają na sw ój sposób, czy nie zostali oszukani 

D ają trochę trucizny do „skosztow ania psu";

o ile zw ierzę natychm iast padnie trupem —  

currara jest w dobrym gatunku, jeżeli m ęczy  

się i skręca w konw ulsjach —  tow ar jest sfał­

szowany.

G ram currary kosztuje około dolara. Star­

czy na długo, gdyż jedna kropla m oże uśm iercić 

najzdrow szego w ielkoluda

Naokoło świata
(Korespondencja własna z pokładu „Daru 

Pomorza" ).

„D ar Pom orza' jest fregatą o pojem ności 

około 1.500 ton rejestrowych netto, posiada trzy  

m aszty z uzbrojeniem po pięć żagli każdy. Za-

lego bossm ani. m echanicy, elektryk, kucharz, 

stewardzi. R azem 107 ludzi.

Jesteśm y dum ni z naszego statku. Żaglo­

w iec, w yszkolenię m arynarzy na statku żaglo­

w ym , to najpiękniejsza rzecz w życiu m aryna­

rza. Zm agać się z w iatram i, przeciw nem i prąda­

m i, iść naprzekór burzom i niepogodzie bez 

pom ocy m aszyn, ale w łasną siłą m ięśni, które 

trzeba w ytężyć przy stawianiu i zw ijaniu żagli 

—  to praw dziw y żywioł.

Jesteśm y już m iesiąc w m orzu.

stawow ym składnikiem w szelkich trujących in- 

gredjencyj jest currara. Zischka uczestniczył 

w w ypraw ie po śm iercionośne ziele. Jeden  

z Indjan w lazł na olbrzym ie drzew o i zdjął z 

niego m nóstwo Ijan, które oplatały jego pień. 

Po pow rocie do w si pokrajano Ijany na trzy ­

m etrowe kaw ały, które poddano osuszeniu, po­

tem utarto je na proszek. W ydobyw anie zabój­

czej trucizny z ow ego proszku w ym aga nadzw y-

których  

rzuciły

zawinął 

.,M ena-

Z G dyni do K openhagi m ieliśm y piękną  

: pogodę. N a trzeci dzień w ieczorem zaw inęliśm y  

do portu - stolicy D anji, gdzie się znajduje  

przeszło 10 tys. naszych em igrantów. R ozm a­

w ialiśm y z rodaczkam i i rodakam i, zam ieszka­

łym i w K openhadze, którzy na w iejć o przyby­

ciu polskiego statku szkolnego, przyszli na Lan- 

gelinie. w pobliżu której stoi na kotwicy „D ar 

Pom orza". N iestety, postój trwał bardzo krótko.

W ypłynęliśm y na północ przy w iatrach  

' przychylnych. D opiero po okrążeniu półw -yspu  

i jutlandzkiego, rozpoczął się cykl sztorm ów i 

' ostrych w iatrów , w iejących w prost z K anału La 

i M anche, dokąd statek zm ierzał w drodze do Te- 

neryfy, jednej z w ysp K anaryjskich.

B ył to w yczerpujący nerw y i m ięśnie okres  

w ytężonej pracy przy zm ianie halsów, trzeba  

było m etr za m etrem w ydzierać M orzu Północ­

nem u przestrzeń, law irując w poprzek kursu. —  

Trw ało to praw ie dw a tygodnie. Lawirow anie 

pod w iatr stało się szczególnie uciążliwe w cia­

snocie K anału La M anche.

D opiero po w ym inięciu Scilly Isles, połud ­

niowego cyplu Islandji, znaleźliśm y się na A t-

W hałasie portowym , w gw arze południo­

w ego m iasta, natychm iast po zarzuceniu kotw i­

cy pojawili się na pokładzie dw aj obyw atele  

polscy, którzy osiedlili się na w yspie, stworzy ­

w szy sobie znośne w arunki pracy, dające im  

utrzym anie. D ow iadujem y się, że rów nież na  

sąsiedniej w yspie na Fuerteventurze znajduje  

się Polak, pochodzący ze Lw ow a, N a podstawie 

w spom nień z podróży m orskich, któie odbyłem  

w poprzednich latach, m uszę stw ierdzić, że w  

każdym niem al porcie, na w ieść o przybyciu  

statku polskiego, zjaw iają się Polacy, 

los, przedsiębiorczość i żądza przygód  

w dalekie strony.

W dw a dni po naszem przybyciu 

do Santa C ruz belgijski statek szkolny

tor", którego kapitan złożył kom endantowi 

t „D aru Pom orza" w izytę. Z „M enatorem " na­

w iązaliśm y łączność radiotelegraficzną już na  

w ysokości C ap Finistere. Statek belgijski za­

proponował nam spotkanie na pełnem m orzu, 

celem dokonania zdjęć film owych „D aru Po ­

m orza". N ie m ogliśm y jednak z tego skorzy­

stać, poniew aż czeka nas jeszcze olbrzym ia dro­

ga przez A tlantyk, Pacyfik i O cean Indyjski.

Teneryfa jest piękną w yspą, najw iększą z 

siedm iu z grupy K anaryjskiej, o bardzo zdro ­

w otnym klim acie. W yspy K anaryjskie m ają 

tyle słonecznego piękna, tyle sw oistego uroku  

w w ysokich szczytach gór . i zieleni, pokrytych  

na stokach plantacjam i głów nie bananów , że 

। jest zupełnie zrozum iałe, iż w m iesiącach let- 

■ nich odbywają się tu istne „wędrów ki narodów" 

ze w szystkich państw Europy, a często i A m e­

ryki do tych w ysp, zbaw iennych zwłaszcza dla  

chorych na płuca. N a w iosnę bieżącego roku  

przybył tu statek „K ościuszko" z w ycieczką  

turystyczną z Polski

N a w yspie od kilku m iesięcy nie było desz­

czu. Żar słoneczny złagodzony jest jednak chło- 

dnawem pow ietrzem O ceanu A tlantyckiego, 

które w ciska się w w ąskie ulice rzeźkim pow ie­

w em . M ieliśm y praw dziwe szczęście, bo w dniu  

naszego przybycia spadł krótkotrw ały deszcz

। lantyku. O d tej chw ili uporczywy, utrzym ujący  

' się bez przerw y od kilku tygodni w iatr połud- 

1 niow o - zachodni zaczął się chw iać, przechodząc  

zwolna w w iatr północny, z którym fregata m o- 

i gła się już szybko i w prostej linji posuw ać na 

1 południe. O m ijając dużym lukiem zatokę B is­

kajską „D ar Pom orza" m inął grupę w ysp M a- 

deiry i 17-go października stanął w porcie San­

ta C ruz.

22 października w yruszam y w dalszą dro­

gę na południe do w ysp Przylądka Zielonego i 

dalej do S. D om ingo na H aiti, skąd nadeślę  

następny list. N astąpi to jednak za m iesiąc.

Fryderyk Kułłeschitz.

Santa C ruz de Tenerife.


